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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

W sytuacji, gdy rozmaite organizacje 
udzielają pomocy uchodźcom forsującym 
mur na polsko-białoruskiej granicy, 

propozycja posła Błaszczaka, żeby zaminować 
granicę z Białorusią, wydaje się tyleż rozsądna, 
co dalece niewystarczająca. Uchodźców 
przerzucają do nas nie tylko Białorusini, ale 
i niemiecka policja, dlatego uważam, że zanim 
i tym uchodźcom zaczną pomagać jakieś 
organizacje, należy zaminować także granicę 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, co nie tylko zmniejszyłoby 
zagrożenie, jakim są dla Polski uchodźcy i niosące 
im pomoc organizacje, ale przy okazji ostudziłoby 
agresywne zakusy Niemiec.

Uwaga: Polkom zagraża Donald Tusk, alarmuje 
tymczasem na swoim profilu społecznościowym 
Beata Kempa, która po utracie mandatu europosłanki 
najwyraźniej nie może dojść do siebie. „Z takim premierem 
my, kobiety, nie możemy czuć się bezpiecznie” – ostrzega 
po nagłośnionym przez media ataku na młodą Polkę 
w rzymskiej dzielnicy San Lorenzo, zagłębiu klubów, barów 
i miejscu zabaw młodzieży.

Wprawdzie ataku nie dokonał Tusk, ale zdaniem Kempy 
najprawdopodobniej w ogóle nie doszłoby do niego, 

gdyby premier potrafił rządzić, a nie tylko dbał o swój piar 
i urządzał „mściwe i prymitywne posunięcia wobec opozycji”, 

a także podejmował „groźne decyzje wobec edukacji 
naszych dzieci i wnuków” oraz stwarzał „zagrożenie 
dla bytu rodzin”.

Na skutek prymitywnych i mściwych rządów 
obecnego premiera Polki są na razie napadane za granicą, 
ale Kempa nie ma wątpliwości, że „jeszcze trochę 

nieudolnych rządów Tuska – mistrza w robieniu wody 
z mózgu rękoma równie nieudolnych ministrów i Polki 
nie będą bezpieczne w Polsce”.

To ponura wizja, ale nie wiem, czy alarm nie jest 
trochę spóźniony. Dramatyczne słowa Kempy to, 

niestety, twardy dowód, że Polki takie jak ona już teraz 
nie są w Polsce bezpieczne. Sterowane przez Tuska ręce 
jego nieudolnych ministrów najwyraźniej zdążyły już 
dosięgnąć Beaty Kempy po to, żeby zrobić jej wodę 
z mózgu. Skutek jest taki, że wygłaszanych przez Kempę 
opinii nie krępują żadne zasady, zwłaszcza elementarne 
zasady logiki, co umożliwia jej sprawne powiązanie 
w wypowiedziach wszystkiego ze wszystkim, a zwłaszcza 
z Tuskiem.

Trudno przewidzieć, jak to wpłynie na myślenie byłej 
europosłanki, ale osobiście uważam, że jeśli już Kempa 

musi mieć jakieś opinie, to i dla Kempy, i dla nas byłoby 
lepiej, żeby zachowała je dla siebie.

Pranie mózgu
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R ząd ogłosił w ostatnim tygodniu dwa projekty. Pierw-
szy imponuje rozmachem i reklamowany jest hasłem 
„trójskoku w nowoczesność”, a chodzi o Centralny 
Port Komunikacyjny. Megalomanię PiS ma zastąpić 

realistyczna koncepcja „megalopolis” – zamiast jednego centrum 
Polski w Baranowie nowa sieć połączeń między miastami. Pod-
trzymanie idei CPK rząd tłumaczy m.in. koniecznością „napom-
powania” Lotu. Może z samych planów (analizujemy je na s. 40) 
należałoby jednak na tym etapie wypuścić trochę powietrza? 

Drugi, z dawna oczekiwany, projekt to założenia do zmian 
w ustawie medialnej. Tu dla odmiany rozmachu nie widać. Publicz-
ne media finansowane z minimum 0,09 proc. PKB, a zatem z budże-
tu, nieco odświeżona KRRiT z poszerzonymi kompetencjami, likwi-
dacja Rady Mediów Narodowych (zgodnie z wyrokiem Trybunału 
Konstytucyjnego z 2016 r.). Bazą dla dyskusji jest Europejski Akt 
o Wolności Mediów, dokument, który koncentruje się na obronie 
pluralizmu i wolności prasy – niejako szyty na miarę, bo przygoto-
wany ewidentnie w reakcji na to, co wymyślały przez ostatnie lata 
próbujące przejąć kontrolę nad mediami rządy Polski czy Węgier. 

Dokument rządowy to oczywiście tylko punkt wyjścia do spo-
łecznej dyskusji, otwarty na uwagi. Od razu można zgłosić jedną: 
dojmujący brak wizji. Nie na poziomie organizacji, tylko refleksji 
o tym, czym powinny być media publiczne – dziś, ale też za 10 czy 
20 lat. Bo przecież nie tylko radiem i telewizją, skoro teraz tę ostat-
nią w najmłodszych grupach wiekowych ogląda stacjonarnie led-
wie kilka procent populacji.      

P rzypomnijmy, że obowiązująca do dziś Ustawa o radiofonii i te-
lewizji weszła w życie w 1993 r. Telewizory miały wtedy wielkie 

kineskopy, telefony komórkowe ważyły po kilka kilogramów. 
Smartfonów nie znaliśmy, a internet dostępny był tylko na uczel-
niach. Mediów społecznościowych jeszcze sobie nie wyobrażano, 
podobnie jak tego, że dużą częścią przepływu informacji na świe-
cie zawiadywać będzie kilka globalnych koncernów. A strony 
internetowej nie miał wtedy jeszcze nawet polski rząd.  Założenia 
do nowej ustawy brzmią więc trochę tak, jak gdybyśmy mieli 
nadrobić pierwszych kilka lat z tych 30. A wypadałoby porozma-
wiać o dostępie do wiarygodnych informacji tam, gdzie ludzie ich 
rzeczywiście szukają, czyli – z całym szacunkiem – niekoniecznie 
w radiu i telewizji. Nie ma nawet sygnału o możliwości wykorzy-
stania synergii w obrębie tego, co już w tej publicznej sferze działa 
– agencji prasowej, archiwów cyfrowych itd. Wszystko to kojarzy 
się trochę z tekstem popularnej – też prawie 30 lat temu – piosen-
ki Elektrycznych Gitar: „Już każdy powiedział to, co wiedział. Trzy 
razy wysłuchał dobrze mnie. Wszyscy zgadzają się ze sobą, a bę-
dzie nadal tak, jak jest”.

 

W jednym głosowaniu sejmowym nadrobiliśmy w tym ty-
godniu jeszcze pięć lat. Tych, które minęły od uchwalenia 

unijnej dyrektywy DSM – ważnej, nowoczesnej, ale traktowanej 

niepoważnie przez lata rządów PiS. W całości nazywa się to Dy-
rektywą o prawie autorskim i prawach pokrewnych na jednolitym 
rynku cyfrowym, ale skrót jest przydatny, żeby czytelnicy nie 
usypiali, zanim nazwa wybrzmi do końca. Jeszcze bardziej przy-
datne jest ogólne wyjaśnienie: chodzi właśnie o to, by uwzględnić 
zmiany z tych 30 lat w prawie autorskim, z myślą o twórcach z róż-
nych dziedzin – od najgłośniejszych, w tym wszystkim tantiem dla 
filmowców ze streamingu, aż po najcichsze prawa do rekompen-
sat dla dziennikarzy i wydawców prasowych. Wszystkich, których 
kreatywna praca wykorzystywana jest w internecie i na których 
– nie płacąc autorom – zarabiają wielkie spółki sektora cyfrowego 
(na czele z Google i Metą, właścicielem Facebooka i Instagrama). 

W raz z przyjęciem przez Sejm projektu reformy prawa autor-
skiego obecny rząd miał szansę – choćby i po pięciu latach 

od przyjęcia dyrektywy – „dowieźć”, jak to się mówi w politycz-
nym żargonie, nowe przepisy polskim twórcom. Reprezentujące 
twórców organizacje mają mieszane uczucia. Konsultacje były 
pobieżne, wiele postulatów zignorowano. Na przykład wydawcy 
papierowej prasy w teorii mogą się teraz upominać o wynagro-
dzenie za wyświetlane tu i tam fragmenty swoich artykułów, 
ale nie przeszła istotna dla dziennikarzy poprawka: zapis o „przy-
musowej” mediacji w sprawie warunków między małymi a wiel-
kimi, w której miałby uczestniczyć Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów. 

Praktyka pokazuje, że odrębne negocjacje wydawców z gi-
gantami pokroju Google mogą być trudne. We Francji, gdzie dy-
rektywę wdrożono najszybciej, Google nie porozumiało się z wy-
dawcami w sprawie rekompensaty za publikację. A upomniane 
groziło wyświetlaniem w wynikach wyszukiwania gołych linków 
do tytułów prasowych (co obniżyłoby liczbę czytelników wcho-
dzących za pośrednictwem Google na strony gazet). Miejscowy 
urząd konkurencji, z mocy prawa włączony w negocjacje, uznał 
to za formę szantażu i wymierzył koncernowi wielomilionową 
grzywnę. Spór ciągnie się jednak do teraz.  

Co robić? Strajkować, pokazując, że nie będzie skąd wziąć na-
główków i urywków do wyświetlania w mediach społeczno-

ściowych, jeśli ktoś nie dostarczy samych newsów? I że sztuczna 
inteligencja, choć potrafi już zgrabnie skompilować kilka tekstów 
w jeden, wciąż nie podsunie w Sejmie politykowi mikrofonu, za-
dając trudne pytanie. A może powinniśmy w desperacji wykupić 
stały baner u pana Poziomki pod siedzibą Sejmu i Senatu (tekst 
na s. 36) z upomnieniem ustawodawcy? Bo na końcu tego procesu 
widać możliwą uberyzację zawodu, w ramach której rozdrob-
nieni, pozbawieni redakcyjnego wsparcia i łatwi do zastraszenia 
dziennikarze pracują za minimalne stawki dla cyfrowych molo-
chów, czekając na kliki, lajki i napiwki od czytelników. Zamiast 
nagłówków w rodzaju „Czy platformy płacą artystom godziwie 
za ich pracę?” proszę się przygotować na „Znany aktor dostał 30 zł 
za rok od platformy streamingowej. Nie uwierzycie, na co je wydał 
[zdjęcia]”. 

Przyjęta w tym kształcie dyrektywa omija paradoksalnie zapi-
sy korzystne dla tych, którzy dotychczas przypominali na łamach 
prasy o konieczności jej wprowadzenia. I którzy będą pisać o jej 
przestrzeganiu. Bo co, jeśli ten proces transferu tantiem będzie 
wyglądał tak jak w Stowarzyszeniu Filmowców Polskich za skoń-
czonych właśnie rządów Jacka Bromskiego, kiedy pozostające 
w gestii SFP pieniądze miały finansować wożenie psów dyrektorki 
do weterynarza? Przebieg 11-godzinnego walnego zgromadzenia 
SFP, na którym wylały się pretensje i finansowe zarzuty pod adre-
sem dotychczasowego szefa, relacjonujemy ze szczegółami  
(s. 74). I czekamy na skok w nowoczesność, pocieszając się, 
że skoro w tempie wdrażania dyrektywy DSM Polska znalazła 
się na ostatnim miejscu w Unii, to może ta przedostatnia lokata 
w rankingu Euro 2024 nie była taka zła.  

Wolno w mediach

B a r t e k  C h a c i ń s k i

[  P R Z Y P I S Y  Z A S T Ę P C Y  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  ] 
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[  L U D Z I E  i  W Y D A R Z E N I A  ]  K R A J

Lektury-tortury

Wielopaki, 
wielopije

Z apowiedziany termin ogłoszenia przez Ministerstwo Edukacji 
nowej podstawy programowej – kilka dni po zakończeniu 
roku szkolnego – budził niepokojące skojarzenia. W 2016 r., 

tuż po tym jak uczniowie i nauczyciele zdążyli rozjechać się na wa-
kacje, ministra edukacji Anna Zalewska ujawniła szczegóły „operacji 
likwidacji” gimnazjów. Wpędziła tym w popłoch większość zainte-
resowanych, którzy wystraszyli się, że będzie z tego katastrofa – jak 
życie pokazało, słusznie. Osiem lat i jeden dzień później ministra 
Barbara Nowacka podpisała rozporządzenie skracające podstawy 
programowe – przeładowane i chaotyczne, będące wynikiem pisow-
skiej demolki systemu oświaty. Czekano na to na wdechu – również 
ze względu na pełen zwrotów akcji, emocji i kontrowersji proces 
pracy nad najnowszymi zmianami.

S ieci spożywcze i dyskonty próbują 
skusić klientów „najtańszymi koszy-
kami”, niestety dorzucają do nich 

wielopaki z piwem albo wódkę w okazyj-
nych cenach. Zwłaszcza w sezonie grilla 
i kanikuły. Sieć Dino poleca znaleźć „czas 
na spotkanie z bliskimi” przy wódce 1,75 l 
za niecałe 106 zł, Biedronka organizuje spo-
radycznie promocje „10+10 gratis” (piw), 
w Żabce cztery piwa można wymienić 
na zdrapkę. Twarzą akcji został Jakub Błasz-
czykowski, co nie przysporzyło mu fanów. 
A na sieć znów spadły gromy, bo ogłosiła 
ofertę „Kup 10 dowolnych piw z Żappką 
– już od 1,99 zł za sztukę!”, z zastrzeżeniem, 
że można odebrać maksymalnie cztery 
na dzień (10 zł więcej kosztuje pakiet piw 
zagranicznych). „Piwo w subskrypcji? Na-
stępne będą małpki?” – ironizował w ser-
wisie X (daw. Twitter) rzecznik Naczelnej 
Izby Lekarskiej Jakub Kosikowski, dodając, 
że po małpkach przyjdzie pewnie kolej 
na fentanyl… Żabka zaprzecza, że testuje 

W piątkowe popołudnie zbiorowy wdech przeszedł w wes-
tchnienie ulgi. Lista lektur została radykalnie skrócona. Przez cały 
okres nauki w szkole podstawowej w całości trzeba będzie przeczy-
tać tylko 11 książek – tyle jest lektur obowiązkowych. W liceum  
– 13. Poza tym są wiersze, krótkie opowiadania i fragmenty tekstów. 
Z obligów wypadło m.in. „W pustyni i w puszczy”; „Quo vadis” 
zostało we fragmentach, podobnie jak „Syzyfowe prace”. Także 
z „Pana Tadeusza” omawianych ma być tylko sześć ksiąg – co już 
budzi więcej dyskusji. Krytykę prawicowych publicystów wywołało 
odchudzenie podstawy dla szkół średnich z „Potopu”, „Chłopów” 
i „Innego świata” – czytanych też wyłącznie we fragmentach. W od-
niesieniu do nowej podstawy z języka polskiego przeważają jednak 
pozytywne opinie. Udało się nawet, zgodnie z postulatami poloni-
stów, zarządzić, że w charakterze lektur uzupełniających uczniowie 
mogą poznawać książki, które zaproponują, sami wybiorą lub zrobi 
to nauczyciel (do rozporządzenia jest załączona lista przykłado-
wych pozycji).

Jeśli chodzi o inne przedmioty, skróty są jednak dużo bardziej 
zachowawcze. Np. na biologii w podstawówce nie trzeba 

będzie już wkuwać budowy protistów, czyli osławionego pan-
tofelka. Ale zostało niemal wszystko inne, łącznie z morfologią 
pierścienic, genetyką i allelami. Na chemii 13-latki nadal będą za-
pisywać wzory sumaryczne i półstrukturalne propano-1,2,3-trio-
lu, a na geografii charakteryzować przemiany w strukturze prze-
mysłu w Niemczech na przykładzie Nadrenii Północnej-Westfalii. 
W innych przedmiotach też zmiany są symboliczne lub żadne. 
Tylko czekać, aż gdzieś pojawi się pomysł, by „pożyczać” biolo-
gom i geografom godziny lekcyjne polonistów, skoro u nich z ma-
teriałem ma być lżej.

Władze MEN powtarzają, że nowa/stara podstawa ma charak-
ter tymczasowy, bo w 2026 r. zacznie wchodzić do szkół tzw. duża 
reforma. Ma je radykalnie przemodelować, by stały się bliższe po-
trzebom ludzi i wyzwaniom współczesności. Tymczasem ulga jest 
raczej symboliczna. (JCIEŚ)

jakikolwiek alkoholowy abonament, spra-
wie przygląda się UOKiK. Strategia obniża-
nia cen za wielosztuki w branży spożyw-
czej jest zresztą powszechnie stosowana.

Problem jest. – Trucizna zapakowana 
ładniej, sprzedawana taniej czy z dodatkiem 
np. soku nadal jest trucizną – komentuje 
psycholog Agata Czaja-Michaud, specja-
listka psychoterapii uzależnień. – W naszym 
kraju, gdzie statystyki osób uzależnionych 
są wyższe niż osób z depresją, gdzie nie ma 
kultury picia i na każdym rogu można kupić 
alkohol, taka reklama jest niebezpieczna.

P rzekaz, że nie istnieje „bezpieczna 
dawka alkoholu”, słabo w Polsce 

rezonuje. Ostatnie dane OECD (2021 r.) 
wskazują, że Polka/Polak wypija rocznie 
ok. 11,7 l czystego alkoholu, 3 l więcej niż 
dwie dekady temu. W pandemii model 
picia nieco się zmienił: częściej wybie-
ramy mocne alkohole i przybyło – jak 
to nazywają eksperci – „binge drinkerów”, 
czyli osób, które piły regularnie, a zaczęły 
więcej. – Ktoś, kto już ma problem z alkoho-
lem, często myśli, że jeśli kupi więcej, to mu 
na dłużej starczy. Tak działają psycholo-
giczne mechanizmy uzależnienia – dodaje  
Agata Czaja-Michaud. – Niestety na ogół 
dzieje się tak, że osoba uzależniona wypija 
wszystko naraz, bo utraciła kontrolę nad 
piciem. Ostatnio zgłosił się do mnie na te-
rapię pan, który wypijał 30 piw wieczorem 
po pracy. Też kupował je w dyskontach 
i wielopakach.

Pojawiają się od czasu do czasu pomy-
sły, zwłaszcza na lewicy, by wprowadzać 
nocną prohibicję (w Krakowie się udało) 
lub zakazać sprzedaży alkoholu na sta-
cjach benzynowych. Ale na razie wywołują 
głównie, nomen omen, ferment w interne-
cie. (AŻ) ©

 D
A

N
IE

L 
D

M
IT

R
IE

W
 / 

FO
RU

M
, G

R
ZE

G
O

R
Z 

SK
O

W
RO

N
EK

 / 
A

G
EN

C
JA

 W
Y

B
O

RC
Z

A
.P

L





[  L U D Z I E  i  W Y D A R Z E N I A  ]  K R A J

10 P O L I T Y K A  nr 28 (3471), 3.07–9.07.2024

D ramatycznie brakuje miejsc w akademikach. Według 
raportu firmy zarządczej JLL w Europie gorzej niż w War-
szawie jest tylko w Rzymie i Paryżu. Polska stolica ma 

jednak zasadniczą przewagę, piszą autorzy raportu. Prywatne 
akademiki, których w mieście przybywa, są jeszcze relatywnie 

Po wyborach europejskich 
Sejm wrócił do pracy nad 
projektami, które od dawna 

dzielą koalicję rządzącą. Wrócił więc 
problem aborcji. Komisja nadzwy-
czajna przyjęła dekryminalizacyjną 
ustawę Lewicy, która znosi karanie 
za pomoc w aborcji i ma szansę 
zapobiec kolejnym wyrokom, takim 
jak ten Justyny Wydrzyńskiej, która przeka-
zała drugiej kobiecie swoje własne tabletki 
aborcyjne. Nie byłoby także kary za zamó-
wienie dla kogoś tabletek aborcyjnych ani 
umówienie wizyty w klinice. Inne zapisy są 
ukłonem w stronę lekarzy. Ustawa depe-
nalizuje przerwanie cudzej ciąży do 12. ty-
godnia. Po 12. tygodniu byłoby to możliwe 
tylko w określonych przypadkach: w sytu-
acji ratowania życia lub zdrowia kobiety lub 
gdy występują wady płodu albo choroba 
zagrażająca jego życiu.

Posłanki prowadzące komisję nadzwy-
czajną, która pracuje nad projektami abor-
cyjnymi – Dorota Łoboda z KO (na fot. 
z lewej) i Anna Maria Żukowska z Lewi-
cy (na fot. z prawej) – ogłosiły wielki sukces. 

Akademiki  
coraz bardziej prywatne

O aborcji  
i gwałcie

tanie w porównaniu z ogólnym najmem komercyjnym dostępnym 
na rynku. 

Cały czas jednak akademików w Polsce jest za mało – zarówno 
prywatnych, jak i publicznych, zarządzanych przez same uniwersy-
tety. Nieruchomości zbudowane celowo dla studentów są w stanie 
pomieścić nieco ponad 10 proc. wszystkich osób uczęszczających 
na uczelnie. Zaledwie 1 proc. zmieściłby się w dormitoriach stawia-
nych przez prywatne firmy. To przepaść w porównaniu z przodującą 
w rankingu Wielką Brytanią – tam miejsc starczyłoby dla ponad 
jednej trzeciej uczących się (35 proc.), z czego 19 proc. mogłoby 
mieszkać w akademikach prywatnych.

Tempo budowy kolejnych lokali też nie daje wielu powodów 
do optymizmu. Według wyliczeń firmy CBRE, innego podmiotu 
doradczego na rynku nieruchomości, ubiegły rok przyniósł otwar-
cie sześciu nowych prywatnych akademików w czterech miastach 
w Polsce. 870 łóżek przypadło na Warszawę, aż 1,3 tys. – na Kra-
ków. Łącznie przybyło wówczas 3 tys. miejsc dla studentów. Biorąc 
pod uwagę, że w samej tylko Warszawie liczba osób zapisanych 
na studia przekracza już 200 tys. (czwarte miejsce w Europie, 
za Londynem, Paryżem i Madrytem), to bardzo niewielki przyrost.

Wdodatku prywatne akademiki nie oparły się wzrostowi cen. 
Napływ uchodźców wojennych z Ukrainy wywindował 

koszty również w dormitoriach, popularnych wśród tamtejszych 
studentów. Kolejne rządy nie traktowały budowy akademików jako 
priorytetu. Tego tematu próżno było również szukać w strategiach 
rozwoju samych uczelni. Obecność studentów jako zwykłych 
najemców komercyjnych na rynku jest polską normą, choć w wielu 
innych krajach nie muszą rywalizować o dach nad głową z resztą 
społeczeństwa. Z kolei taka rywalizacja napędza wzrost cen najmu 
jeszcze bardziej – co pogłębia kryzys. (MAZZ)

prenatalne przeprowadza się 
między 11. a 14. tygodniem ciąży). 
Drugie – i być może finalne – głoso-
wanie nad tym projektem jest zapla-
nowane na drugi tydzień lipca.

ZSejmu wyszła już za to ustawa 
zmieniająca definicję gwałtu 

(ta wciąż obowiązująca ma prawie 
100 lat). Do tej pory śledztwo i pro-
ces skupiały się wokół tego, jak 
intensywnie ofiara się broniła przed 
gwałtem. Dopiero krzyk i opór 
ofiary sprawiały, że dane zachowa-

nie mogło być kwalifikowane jako gwałt. 
Ofiary często się nie bronią, bo nie mają siły, 
przeżywają efekt zamrożenia. Po zmianach 
trzeba będzie udowodnić, że istniała (lub 
nie) świadoma i dobrowolna zgoda na seks. 
Za przyjęciem noweli Kodeksu karnego 
zagłosowało 335 posłów, przeciw było tylko 
44 parlamentarzystów. Sprawa podzieliła 
klub PiS, w którym 94 posłów poparło no-
welizację, przeciw było 26, wstrzymało się 
47, a 22 nie głosowało. Poseł PiS Grzegorz 
Lorek (głosował przeciw) przekonywał, 
że nowa definicja gwałtu to „prezent dla 
mściwych kobiet”. „To rytualne bicie pia-
ny” – odpowiedziała mu posłanka Aneta 
Kucharska-Dziedzic, współautorka ustawy. 
(AGSZCZ)

Miał on też swoją cenę. W trakcie pracy nad 
ustawą wprowadzono kilka widocznych 
zmian, kompromisowych gestów w kierun-
ku Polski 2050 i PSL. I tak: niekaralność abor-
cji miała dotyczyć ciąży do 24. tygodnia jej 
trwania – po poprawkach posłanki Żukow-
skiej ten czas skrócono do 12. tygodnia.

Dla aktywistek pomagających kobie-
tom ustawa w takim kształcie idealna nie 
jest. Nazywają ją minimum przyzwoito-
ści. „Do ustawy wstawiono 12. tydzień, 
a to  bardzo niska granica, jeśli chodzi o rze-
czywistość w Polsce” – uważają członkinie 
Aborcyjnego Dream Teamu. Tłumaczą, 
że w najgorszej sytuacji będą osoby, które 
są w ciąży z powikłaniami, a zostaną one 
wykryte powyżej 12. tygodnia (badania 

Prywatny akademik w przebudowanym budynku biurowym, Warszawa
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K a r o l i n a  L e w i c k a
Dziennikarka Radia TOK FM, wykładowczyni 
w Collegium Civitas, politolożka.

K to jest wrogiem instytucji? Na pewno ci, którym 
one krępują ruchy. Przez osiem lat PiS – niby 
to chcąc wyrwać się z pułapki imposybilizmu – de facto li-

kwidował niezależne instytucje. Były ku temu dwie drogi: albo ich 
kadrowe przejęcie przez „biernych, miernych, ale wiernych” (vide 
TK), albo ograniczenie im możliwości działania poprzez polityczną 
„czapę” (np. prokuratura). Dzięki temu zawłaszczeniu państwo za-
częło działać wyłącznie w interesie partii rządzącej, a III RP dorobiła 
się instytucji znanej doskonale z systemu słusznie minionego: no-
menklatury. Bo tradycja ustrojowa PRL i kanoniczny model radziecki 
są dla prezesa Kaczyńskiego stałą inspiracją. Aż przyszedł moment, 
że władzę, za pomocą kartki wyborczej uzyskaną, w taki sam sposób 
PiS utracił. Czegóż, po pierwszym szoku, bronił najzacieklej? Właśnie 
tych przejętych wcześniej instytucji – TVP czy stanowiska prokurato-
ra krajowego – zresztą za pomocą tych instytucji, które wciąż pozo-
stają w rękach Nowogrodzkiej (słynne już „zabezpieczenia” TK).

Nowa zaś władza uzyskała, na razie wciąż ograniczone – ze wzglę-
du na osobę Andrzeja Dudy w Pałacu Prezydenckim – szanse 
na ukształtowanie nowego ładu instytucjonalnego. Pierwsze przy-
miarki nie wyglądają jednak zachęcająco. Ostatnio światło dzienne 
ujrzały m.in. założenia do projektu ustawy medialnej czy projekt 
ustawy o Radzie Fiskalnej. Na pierwszy rzut oka nie jest źle, ale diabeł, 
jak zwykle, tkwi w szczegółach. I tak: resort kultury zaproponował 
takie rozwiązania, które jednak nie wykluczają całkowicie możliwości 
wpływania rządu na obsadę stanowiska prezesa TVP czy Polskiego 

BMW i czapa  
– czyli jak likwidowano 
niezależne instytucje

Radia i nie gwarantują odpolitycznienia mediów 
publicznych. Z kolei minister finansów, który ma być 
nadzorowany przez Radę, chce powoływać jej sze-
fa – czyli swojego nadzorcę – a na wszelki wypadek 
nie będzie też zobligowany, by stosować się do jej 
zaleceń. Wystarczy pisemne wyjaśnienie przyczyn 
nieuwzględnienia rekomendacji Rady. To mogłoby 
się udać, przy założeniu, że mamy w naszym kraju 
do czynienia z wysokim poziomem kultury politycz-
nej. Ale tak nie jest. Rzecz druga: demokratyczne 
instytucje zwykle nie są w stanie przetrzymać ataku 
autokratów, ale w normalnych czasach powinny być 
w swojej konstrukcji i umocowaniu zdolne ochronić 

się przed ludźmi o złej woli, jakich – także wśród demokratów – nie 
brakuje. Każdy rząd woli przecież mieć więcej wpływu niż mniej 
i mniej niż więcej być kontrolowanym oraz ograniczanym.

D latego właśnie regulujące władzę instytucje stanowią niezby-
walny element demokracji liberalnej i są tamą dla populizmu. 

Wspierają także wzrost gospodarczy i rozwój społeczny. Tymcza-
sem my, w Polsce, nie mamy do instytucji stosunku nabożnego, 
raczej lekceważący. To kwestia niskiego poziomu zaufania, wielkiej 
bolączki naszej narodowej wspólnoty i doświadczeń historycznych: 
instytucje przez dziesięciolecia były opresyjne, bo obce – zaborcze, 
okupacyjne czy niesuwerenne. Tu i teraz otwiera się jednak okno 
możliwości, by – po Kaczyńskim i wspierającym go w tym dziele 
niszczenia prezydencie – zbudować nową instytucjonalną jakość, 
mogącą też w pewnej mierze zabezpieczać nas przed powrotem 
tego typu polityków. Potrzebna jest jednak wola i zrozumienie 
tej potrzeby.

Michel Debré, francuski prawnik, działacz ruchu oporu i pre-
mier, już w czasach niemieckiej okupacji wskazywał na konieczność 
stworzenia w powojennej Francji silnych instytucji, bo – jak wyja-
śniał – „doświadczenie pokazuje, że sukces wielkich polityk i war-
tość mężów stanu zależą w dużej mierze od instytucji”. Te słowa 
powinny być dla obecnej władzy mottem i drogowskazem.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

Wskakujący 
posłowie

W Sejmie ślubowa-
nie złożyło właśnie 
24 posłów, którzy 

obejmują mandaty po nowo wybra-
nych europarlamentarzystach. Spośród 
nich aż 17 osób to debiutanci. Najwięcej 

nowych twarzy (9) dołączy 
do klubu KO. Wciąż nieob-

sadzone pozostają man-
daty po Jacku Ozdobie 
(PiS) i Krzysztofie Hetma-
nie (TD). 

Do parlamentu 
wraca m.in. Jerzy 

Meysztowicz, 
poseł w latach 2015–19. 

W październiku 2023 r. uzyskał 
dopiero siódmy wynik na liście 
krakowskiej – z której do PE 
trafili właśnie Bartłomiej Sienkie-
wicz i Jagna Marczułajtis-Walczak. 
Były wicewojewoda małopolski 

do parlamentu kandydował kilku-
krotnie z list Unii Demokratycznej, 

Lewicy i Demokratów oraz PO. 
Pierwszy mandat zdobył, startując 
z list Nowoczesnej w 2015 r.

Tytuł najmłodszej posłanki 
X kadencji od teraz przypadnie 

24-letniej Aleksandrze Kot  
(dotychczas najmłodszy był 

25-letni Adam Gomoła, obecnie 
niezrzesz.), która również wcho-
dzi z krakowskiej listy. Kot jest 
przewodniczącą partyjnej mło-
dzieżówki Nowoczesnej – Młodzi 
Nowocześni, której stery objęła 
w 2018 r. Jest absolwentką pra-
wa na UJ i aplikantką adwokacką. 
W kwietniu na krótko objęła mandat  

radnej miasta Krakowa.
Miejsce Małgorzaty Gosiewskiej 

z PiS zajął Jarosław Krajewski. 
Wieloletni poseł i radny Warszawy 
w przeszłości pracował w Kancela-
rii Prezydenta Lecha Kaczyńskie-
go. Był również członkiem komisji 

śledczej ds. Amber Gold oraz sej-
mowej komisji ds. służb specjalnych. 

W kwietniu uzyskał mandat radnego sej-
miku mazowieckiego. Krajewski był szefem 
warszawskich struktur PiS, którym teraz 
szefuje Gosiewska. 

Dodatkową szablę zyskuje partia Razem. 
Marta Stożek, która wcześniej zdo-

była mandat radnej sejmiku dolnośląskie-
go, wchodzi do Sejmu na miejsce 

Krzysztofa Śmiszka z Nowej 
Lewicy. Złośliwi koledzy z NL 
wytykają jej nieobecność 
na dwóch sesjach sejmiku, 
kiedy miała przebywać na wa-
kacjach. Przed wyborami zapo-

wiadała zajęcie się m.in. sprawą 
mieszkań komunalnych oraz praw 

pracowniczych. Z wykształcenia jest 
filolożką indyjską.

Na miejsce Stanisława Tyszki z Kon-
federacji wszedł zaś do Sejmu Krzysztof 
Szymański – lider pomorskich struktur 
ugrupowania. Z wykształcenia jest ofice-
rem elektroautomatykiem floty handlowej. 
Karierę polityczną rozpoczął w wieku 18 lat 
w Młodzieży Wszechpolskiej. Jest człon-
kiem Ruchu Narodowego. (MTOM)©
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